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„S ie w “ a  K o ła  M ło d z ie ż y  W ie js k ie j.
(Dla wszystkich Kół do rozważenia na styczniowych zebraniach).

Nieraz już zwracaliśmy się do Was, Kole
żanki i Koledzy, o pomoc i współpracę przy u- 
trzym aniu i gruntowaniu podstaw  ,,Siewu“ — 
naszego organu. Dziś ■— na progu Nowego Ro
ku i nowej pracy — chcemy również zwrócić 
się do W as z gorącym apelem i wezwaniem do 
jeszcze większego przejęcia się losami w łasne
go pisma. Boć przecież wszyscy wiecie, że 
,,Siew“ służy w pierwszym rzędzie Kołom Mło
dzieży W iejskiej, nawołuje stale do wspólnej, 
zbiorowej pracy społecznej, opartej na idei 
braterskiego współdziałania. W pracy tej jako 
drogowskaz przyświeca nam myśl, że tylko 
w o r g a n i z a c j i  o p a r t e j  n a  s a 
m o r z ą d n o ś c i  i s a m o d z i e l n o ś c i  
młodzież wiejska może się uświadamiać, 
kształcić i wychowywać na obywateli, świado
mych swoich praw  i obowiązków. I choć „Siew' 
— jak każde dzieło ludzkie — posiada braki 
i niedomagania, to jednak śmiało możemy so
bie powiedzieć, że jest wyrazem naszego ży
cia i pracy, naszych tęsknot, m arzeń i ideałów, 
że jest naszą trybuną, z której mówimy o tern, 
cjego chcemy, dokąd zmierzamy i jak zabiera
my się do budowy lepszej przyszłości. Podkre
ślaliśmy nieraz i podkreślam y zawsze, że 
„Siew" nie jest pismem d l a  m ł o d z i e ż - / ,  
ale że j e s t  p i s m e m  m ł o d z i e ż v 
w i e j s k i e j ,  to znaczy przez nią samą two- 
rzonem i udoskonalanem. Każdy zdrowy, ro 
zumny i szczery głos, może nieraz w niedosko
nałej formie pojawiający się od Koleżanek i

Kolegów z Kół staram y się zużytkować i wy
korzystać, a już prawdziwem  bogactwem są te 
stałe, coraz obficiej nadsyłane listy i spraw o
zdania, k tóre zamieszczamy w dziale: „Z K ó ł  
i Z w i ą z k ó w " .  Po tej linji będziemy dalej 
prowadzili nasze pismo — z wiarą, że życie 
w Kołach i Związkach będzie się pogłębiać i 
rozwijać, że coraz więcej będzie w naszej orga
nizacji jednostek, k tóre potrafią i zechcą swo- 
jemi myślami i uwagami wzbogacać dorobek 
ogólny.

W tych usiłowaniach musicie nam, Kole
żanki i Koledzy, przyjść z bezwzględną pomo
cą! Nie żądamy jałmużny ani poświęcenia. 
Żądamy tylko zrozumienia istoty rzeczy. Oio 
w kwestjonarjuszach sprawozdawczych, nade 
sianych w roku ubiegłym do Centrali, były Ko
la, k tóre nie prenum erow ały ani jednego 
egzemplarza „Siewu". Jakżeż więc może p ra
cować Koło, k tóre nie otrzymuje własnego or 
ganu? Prawdę, choć przykrą, trzeba sobie 
powiedzieć w oczy. Istnieje również uchwała, 
powzięta jednomyślnie na W alnym Zjeździe w 
W arszawie, a więc o b o w i ą z u j e  wszyst
kie komórki organizacyjne — że Koła winny 
prenum erow ać „Siew" przynajmniej w i l o ś c i  
1 e g z e m p l a r z a  n a  10 c z ł o n k ó w .  
Uchwała ta powzięta została nie dla czyjegoś 
widzimisię, ale po to, by w s z y s c y c z ł o n 
k o w i e  K ó ł  mogli czytać swoje pismo. 
Może ktoś odpowie, że przecież odbywają się 
wspólne czytanki, więc niepotrzebna jest ta 
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ka ilość jednego pisma. Tymczasem rzeczyw i
stość tem u przeczy: spraw ozdanie Związku za 
r. 1925 wykazuje, że przeciętnie wspólnych 
czytanek p r z y p a d a ł o  n a  j e d n o  
K o ł o  9 w c i ą g u  r o k u .  A więc te 
wspólne czytanki nie w ystarczą, bo ich jest za 
mało, w skutek braku lokali (Domów Ludowych, 
czytelni, świetlic i .t. p.), a oprócz tego Koła 
nieraz są rozrzucone na dużym terenie i nie 
zawsze wspólne czytania dochodzą do skutku. 
Trzeba więc szukać innego sposobu, to znaczy 
opłacać w iększą ilość egzemplarzy ,,Siewu“, a 
Zarządy Kół M łodzieży winny je przeznaczać 
na pewne grupy Koleżanek i Kolegów, m iesz
kających w pobliżu tak, aby w ciągu tygodnia 
członkowie Koła mogli przeczytać swój organ. 
W tedy i p raca w Kole nie będzie kulała, a pój
dzie raźniej, bo członkowie co tydzień otrzy
mają świeżą podnietę do pracy.

A gdybyśmy tak  zajrzeli do bibljotek na
szych Kół M łodzieży — ile też znaleźlibyśmy 
tam  roczników ,,Siewu“ oprawionych w książ
kę? A przecież są w nich m aterjały, do k tó
rych w arto zajrzeć i po kilku latach.

Nie będziemy mnożyli przykładów. Zasta
nówcie się nad tem  wszystkiem  na noworocz
nych zebraniach Kół Młodzieży i odpowiedźcie 
sobie sami. Tymczasem wzywamy W as, Kole
żanki i Koledzy, do regularnego wnoszenia opła
ty za swoje pismo, do zwiększenia ilości o p łaca
nych egzemplarzy w stosunku: przynajmniej 1 
n a  10  c z ł o n k ó w  K o ł a ,  oraz do je
dnania nowych prenum eratorów .

Wiemy, że życie na wsi nie po różach się 
ściele, że 1 złoty jest wielkim pieniądzem. To 
też tych wszystkich, którzyby chcieli odpow ie
dzieć, że ciężko i bieda na wsi, że pismo tak 
drogo kosztuje — prosimy bardzo, aby cierpli
wie i uważnie przeczytali dwa następujące listy 
od kolegów, k tóre otrzymaliśmy w ub. roku. 
W jednym z nich kol. Jan Skrzypek tak  pisze:

„Z powodu prenumerowania „Siewu", a szczegół 
nie z powodu pojawienia się artykułu w Nr. 21. o zu
pełnie zrozumiałem stanowisku Związku Młodzieży 
Wiejskiej za J. Piłsudskim, straciłem w tutejszym 
majątku posadę.

Proszę o zmianę adresu, gdyż bardzo lubię, aby 
..Siew" mi wszędzie towarzyszył, gdzie się tylko obró
cę, lecz jak się okazuje, pomimo, że jest to pismo dla 
młodzieży, to starszych bardzo to interesuje i widać 
silnie ich to bodzie, kiedy właśnie ten „Siew" prześla
dują, a prenumeratora ' zmuszają jako wygnańca poli
tycznego na wyjazd. Czują silę ludu i zbliżający się 
koniec ich wolności staroszlacheckiej, która napewno 
prędzej się skończy, jak się tego spodziewają".

A oto drugi list:
..Przykro jest czytać wiadomości z różnych Kół, 

które się uskarżają, że mają wiele przeszkód, na drodze 
swej pracy, ale mimo tego przy dobrej chęci pracować

jeszcze mogą. Natomiast w gorszych znacznie warun
kach jest taka jednostka, która, pracując na- chleb co
dzienny, przez wypowiedzenie się ze swoich poglądów 
narażona jest w każdej chwili na utratę pracy. W ta
kich warunkach znajduje się piszący te stówa. Gdy za
prenumerowałem „Siew", stanął on odrazu mojemu pra
codawcy solą w okił (jest ott zajadłym Wstecznikiem), 
poznałem odrazu niechęć ku mnie przez zwracanie naj
rozmaitszego rodzaju niesłusznych uwag. Gdy podczas 
przewrotu majowego jasno i otwarcie wypowiedziałem 
swoje poglądy po stronie ukochanego Wodza, J. Pił
sudskiego, wtedy nazwali mię zapalczywym Pilsudczy- 
kiem, a kiedy powiesiłem w swojem mieszkaniu, które 
jest zarazem i kancelarią majątku, nad swojem łóżkiem 
portret Piłsudskiego przysłany w „Siewie", wtedy po
wiedzieli, że ja nie wierzę w Boga, tylko w Piłsudskiego.

Od tej to pory zwierzchnicy moi, u których pra
cuję, tak są do mnie wrogo usposobieni, że na każdy n 
kroku wynajdują jakieś pretensje, a nawet grożą po
zbawieniem pracy, tylko, że to nie jest okazja do wy
rzucenia pracownika^ ponieważ ja zawsze jestem na 
miejscu i obowiązki spełniam gorliwie. Zagadywany 
nieraz, dlaczego trzymam takie „do niczego nie zdale 
się pisma" jak „Siew", „Rolnik i Zagroda" i inne, gdyż 
za tę prenumeratę możnaby trzymać jedno pismo a do
bre. Wtedy z dumą oświadczyłem, że nad „Siew" pi
sma lepszego dla siebie nic widzę, mógłbym trzymać 
pismo najwyżej droższe, ale lepszego nigdy, gdyż „Siew" 
tak jest dla mnie potrzebny, jak codzienny pokarm.

Dlaczego ja tak ten „Siew" kocham? Dlaczegoby 
mi było dzisiaj trudno żyć bez niego? Odpowiedź 
prosta: dlatego, żc „Siew" nauczył mnie kochać 
to szare życie codzienne, ten zagon ojczysty, ;e 
młódź rwącą się z zapałem do oświaty, i to wszyst
ko we mnie utrwalił, co w chłopskiej chacie zrodzić 
się może.

Dlatego, że „Siew" pchnął mnie na lepszą drogę, 
która może mi dać jaśniejszą przyszłość, bo oto z ini
cjatywy „Siewu" zrodziła się we mnie myśl pójścia 
do szkoły rolniczej i do takowej się zapisałem. Że
gnam więc tych, którzy ze względów politycznych mnie 
nienawidzą, a wyjeżdżam do Gołotczyzny. Cześć!

W. Plerzynowski Z Kamiennej".

Te listy, krwią i łzami, ze zrozumiałą go
ryczą pisane — to dokumenty pańszczyzny i 
niewolnictwa 20-go wieku. Za czytanie tak 
niewinnego pisma jak ,,Siew“ pozbawia się lu 
dzi ciężko zapracowanego kaw ałka chleba i 
wypędza jako banitów. Jakże się bronią jesz
cze okopy ciemięzców i wyzyskiwaczy ludzkiej 
pracy! Ile jeszcze wysiłków i walki trzeba 
użyć, aby zgładzić na ziemi przemoc i krzywdę 
społeczną.

To też choć ciężko, nieraz beznadziejnie 
ciężko toczy się życie na wsi — jednak przy
znajmy, że w szczęśliwszych o wiele w arun
kach pracujem y my — młodzież wiejska w po
równaniu z wyżej przytoczonemi faktami. Nie 
marnujmy więc tego bezcennego skarbu, jakim 
jest wolność, i skupiajmy się w Kołach i Związ-
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kach pod jednym Sztandarem , który wznieśli
śmy wysiłkiem naszych mózgów i tw ardych dło
ni. Dźwigajmy go wciąż w górę, niech nam 
łopoce i prowadzi do zwycięstwa. W y wszys
cy, którzy pałacie żądzą buntu przeciw ko złu, 
co się pleni dokoła, przeciwko nędzy i ciemno
cie, co gnębi lud polski, — którzy już rozumiecie, 
że człowiek nie może być niewolnikiem, m art
wą bryłą i popychadłem, ale wolnym, równo
uprawnionym bratem  wszystkich ludzi — nie 
ustawajcie ani przez chwilę w pracy! Budźcie 
z ospałości, bierności i ciemnoty swoich najbliż
szych, wprzęgajcie ich do wielkiego, twórczego 
wysiłku — bo lepsze jutro nie przyjdzie samo — 
musimy je zdobyć w trudzie i znoju.

Najbliższy okres niech więc będzie ok re
sem zdwojonej pracy w Kołach M łodzieży i 
wzmożonej propagandy dla naszego pisma — 
„Siewu". Każde Koło winno regularnie opła
cać odpowiednią ilość egzemplarzy, a każdy 
Czytelnik winien sobie wziąć za najmilszy 
obowiązek — zjednanie c h o ć  j e d n e g o  
p r e n u m e r a t o r a  „Siewu". Przypom i
namy, że w poprzednim numerze kol. Jan  Kli
mek z woj. Łódzkiego, w artykule p. t . : ,,K o-
l e ż a n k i  i K o l e d z y !  w i ę c  ej d b a j 
m y  o s w o j e  p i s m o " ! ,  rozpoczął ł a ń 
c u c h  j e d n a n i a  n o w y c h  p r e n u 
m e r a t  o r ó w. Apelujemy więc, aby łańcuch 

i ten pociągnął się w nieskończoność, a nazwi
ska tych, którzy będą wzywali i jednali nowych 
prenum eratorów  — będziemy ogłaszali w „Sie
wie". Do pracy więc i do Czynu, jeno bez w a
hania i z młodzieńczym zapałem!

REDAKCJA „SIEWU"

BR. TALAR.

Za młot!
W  stwardniałe dłonie chwyćmy młot 
l kujmy przyszłość nową,
Do słońc promiennych kierujmy lot, 
Nad ludy wzrośniemy głową.

Pierś naprzód! — bo nasze bary 
Dźwigają ciemnych dolę,
Obalim świata porządek stary, 
Zmożemy wokół złe duchy — lary, 
Rozwiiiem skrzydła sokole.
Do słońc szybujmy — nowe Ikary 
Uprawiać lepszych dni rolę.

Za młot! Pracujmy!
Przy pracy stójmy wytrwale,
.4 chociaż czoło krwawy pot zrosi,

My kujmy! kujmy!..
I zapatrzeni w świetlane dale,
Do słońca drogę torujmy.

A chociaż ziemią wstrząśnie grzmot,
Choć piorun na niebie błyśnie,
W  strce ugodzi wroga grot,
1 choci iż z  niego krew tryśnie, 
Pracujmy!!
Do kuźni! za młot!
My lepszych dni dolę kujmy!

Z  U n iw e r s y te tu  L u d o w e g o  
w  S z y c a c h .

W Nr. 53 tygodnika „Piast" ukazał 
się napastliwy i niepoczytalny w formie 
artykuł na Wiejski Uniwersytet Ludowy 
w Szycach. Jeden ze słuchaczy, kol. J. 
Szozda, nadesłał nam oświetlenie istotnego 
stanu rzeczy, które poniżej zamieszczamy.

Redakcja.

Nasz U niw ersytet w Szycach jest szkołą 
dla wsi jedyną, k tóra może podnieść lud na wyż
szy poziom kultury i oświaty i zrównać go z lu
dem duńskim czy szwajcarskim. Nie cieszy się 
on jednak powszechną sympatją, jak to być po
winno, i mimo deklam owanych dziś powszech
nie słów: „oświata ludu — dokona cudu" — jest 
on dla wielu ludzi solą w oku. Dlaczego? A bo 
nie obrał sobie żadnego kierunku politycznego, 
bo nie należy do żadnej partji, a ludzie różnych 
partyj radziby go widzieć po swojej stronie, 
mieć tu  szkołę wychowującą ludzi swojej partji, 
ale wówczas cel jaki ma obecnie Uniwersytet 
zeszedłby na plan drugi. Bo jak wiadomo, nasz 
Uniw ersytet wychowuje człowieka, daje uświa
domienie i w yrabia samodzielność myślenia w 
słuchaczach, nie wszczepia nienawiści partyjnej 
w dusze młodzieży. Trzeźwo i samodzielnie 
myśląca młodzież sama obierze sobie kierunek 
polityczny i zamiast kłócić się w kilkunastu 
zwalczających się partjach, poda sobie ręce i 
złączy lud w jedno wielkie kolisko — w jedno 
stronnictwo dla pracy nad sobą.

Ale partje zrozumieć tego nie chcą, a co 
gorsza, ludzie, często sto razy gorsi od swych 
partyj i niegodni do nich należeć, już nietylko 
niechętnie patrzą, ale odważają się rzucać osz
czerstw a na nasz Uniwersytet, jak to miało 
miejsce przed kilku tygodniami. Odbywał się 
wówczas w K rakowie wielki kongres „Piasta", 
a zarazem  zgromadzenie „Stronnictw a Chłop
skiego". Nas -— młodzież wiejską ruch ludo-



4 S I E W Nr 2

wy interesuje, postanowiliśmy więc iść do K ra
kowa, aby bezstronnie przypatrzeć się obradom 
dwu stronnictw  ludowych i ich pracy. Nie by
ło chyba w tern nic zdrożnego. Idąc na kon
gres ,,P iasta“, zatrzym aliśmy się po drodze na 
Placu Szczepańskim, gdzie odbywało się zgro
madzenie „Stronnictw a Chłopskiego". Są mię
dzy nami sym patycy różnych stronnictw , ale 
postanowiliśmy, jak U niw ersytet uczy, patrzeć 
bezstronnie i byliśmy naw et dłużej na kongre
sie „Piasta" niż na zgromadzeniu Str. Chłop. 
Ale czy nas to ućhroniło od zarzutu? Nie. Zna
lazł się człowiek, który  całkiem  bezpodstawnie, 
niesprawiedliw ie i po grubijańsku rzucił po- 
tw arz na naszych kierowników i na cały Uni
w ersytet, zamieszczając w 53 numerze tygodni
ka „Piast" ub. r. artykuł zionący straszną, nie
nawiścią i zaciekłością. Oburzyło nas to i po
ruszyło do głębi, a dobre nasze przekonania do
Piasta" rozwiały się. Tylko zaciekły człowiek 

partji mógł coś podobnego wymyśleń, bo nie
ma w tern ani odrobiny prawdy. Pisze on:

„Solarzowie, dyrektorowie Uniwersytetu Ludowe
go w Szycach, śą podżegaczami walki bratobójczej, or
ganizatorami band zbójeckich i zamierzonych napadów. 
Uganiali oni wśród komunistycznej hołoty i obałamuco- 
nycli chłopów, a przywieźli transparenty zionące nie
nawiścią i krwiożerczością. przygotowane prawdopo
dobnie przez słuchaczy".

W idział nas pewno p. Pyzik (autor owego 
artykułu) wśród zgromadzenia Zw. Chł., wi
dział też chyba na Placu Szczepańskim wóz, 
na którym  przyjechali pp. dyrektorow ie, stąd 
posądzenia i napastliw a treść artykułu, ale że
by coś podobnego pisać — trzeba wiedzieć, że 
tak  było. Tymczasem spraw a miała się wręcz 
przeciwnie. Jesteśm y już bowiem ludźmi do 
rosłymi, niech więc ten pan pozwoli i nam cos 
powiedzieć o szkole naszej, o wychowawcach 
naszych, a tem bardziej, niech się nie troszczy 
o pieniądze, rzekomo „nadaremnie wydawane" 
na nas przez rodziców, niech nie wzywa do o d 
powiedzialności Zw. Pol. Naucz. Szk. Pow. Po
mimo różnicy przekonań politycznych, społecz
nych, pracy zawodowej — jesteśm y ze szkoły 
i wychowawców nietylko w zupełności zadowo
leni, ale pokochaliśmy ich szczerze. Pan dyr. 
Solarz jest najlepszym naszym wychowawcą, 
szczerze oddany wsi, a nie jednej partji i nie 
możemy sobie wyobrazić innego człowieka na 
tem stanowisku. Ale tego pragnąłby p. Pyzik, 
bo inny człowiek dałby się może powodować 
i naginać do interesów  partji, na takim  jednak 
człowieku poznałaby się prędko wieś, bo już 
nie jest taka  głupia. Ta sama wieś zna również 
prace i zasługi pp. dyrektorów  i potrafi je oce
nić, a oszczerstwa nic tu nie pomogą. Przykro 
jest pomyśleć, że taki artykuł mógł się ukazać! 
Dowodzi to, jak mało jest naprawdę ludzi kul
turalnych. Ale przecież artykuł ten musiał

przechodzić przez ręce redakcji „Piasta !... 
Wiadomo, jak nas mógł oburzyć podobny za
rzut, nas, co blisko trzy miesiące przebywając 

'razem , nie wiedzieliśmy dotąd dokładnie, jakie 
są przekonania politycżne p. dyrektorowej. Ze 
nas uczy pięknie literatu ry  polskiej, że niemniej 
cudnie objaśnia najcudniejsze pieśni o miłości 
Boga, Ojczyzny, ludzi, że pod jej wpływem do
znaliśmy wiele korzystnych zmian duchowych
__ wiemy to już od pierwszego jej wykładu i
dlatego może ją najwięcej szanujemy i kocha
my. Nie pozwolimy też, aby człowiek bez od
robiny człow ieczeństwa rzucał na nią niesłusz
ne potwarze. Na zakończenie chcę owemu pa
nu oświadczyć, że Związek Polskiego Nauczy
cielstw a Szk. Powsz. i nasz Centr. Związek 
M łodzieży W iejskiej dobrze wiedziały i rozu
miały, komu powierzają kierownictw o insty tu
cji i wychowanie ludowej młodzieży. Rozumie 
to również i docenia lud wiejski, a że nie chcą 
tego zrozumieć tylko zaślepione jednostki — 
to pewno dlatego, że nie widzą tu  własnego in
teresu.

Jan Szozda,
słuchacz Uniwersytetu.

0 jed n o ść  ru th u  m łodzieży  w ie js k ie i .
V, Końcowa działalność 

Komisji Porozumiewawczej.

Pomimo, iż do połowy 1924 roku Komisja 
Porozumiewawcza nie zaczęła jeszcze działać — 
to jednakże w drugiej połowie tegoż 1924 r. z a 
częła się jej końcowa działalność. W ładze M. 
Zw. M. stale przez nas atakow ane zdecydowa
ły się na odbycie wspólnego zebrania,

W końcu października 1924 r. otrzymjiliś- ' 
my nareszcie odpowiedź od władz M. Z. W., 
zawiadam iającą nas, że posiedzenie Komisji 
jest projektow ane na dzień 4 listopada w Kra- , 
kowie. W oznaczonym term inie udała się do 
K rakow a nasza delegacja w osobach: kol. Ole- - 
wińskiego P io tra i Załęskiego Zygmunta.

Z ram ienia władz Mał. Z. M. występowali j 
pp.: Styrylski W. i Ślósarczyk. Na porządku 
dziennym obrad Komisji spraw a połączenia 
obu organizacyj znalazła się na naczelnem 1 
miejscu. Nie będziemy dotykali szczegółów dy
skusji. Zrobimy tylko uogólnienie na podstawie 
protokułu zatwierdzonego przez obydwie stro 
ny. Otóż dyskusja obracała się głównie około 
sposobów połączenia i pożytku z tego połącze
nia płynącego. W czasie tej dyskusji p. S tyryl
ski, wysuwając cały szereg argum entów za po
łączeniem. i przeciw połączeniu, wyraźnie mię
dzy innemi mówi także i o tem, że Zgromadze
nie ogólne M. Z. M., uchwalając wniosek mó
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wiący o połączeniu się z Centralnym  Zw. Ml. 
Wiejskiej,

„uchwaliło jeszcze i inny wniosek, aby połączyć 
się ze Związkiem patronackim".

W tedy nasz delegat, kol. Załęski, oświad
czył:

„Gdyby wzajemne połączenie miało być rozpatry
wane ; pod kątem połączenia ze Związkiem patronac
kim, to sprawę musielibyśmy wogóle bardzo krytycz
nie rozpatrywać i stanęłaby ona na zupełnie innej 
podstawie".

Pomimo tego oświadczenia, delegaci Mai. 
Zw. M. zgodzili się i przyjęli wraz z naszą de
legacją projekt rezolucji, zgłoszonej przez kol. 
Olewińskiego, której brzm ienie było następu
jące:

„Komisja Porozumiewawcza stwierdza, że przed
stawiciele obu organizacyj uznają potrzebę połączenia 
M. Z. M. i C. Z. M. W. w jedną organizację młodzieży 
przy Polskim Związku Organizacyj i Kółek Rolniczych. 
Szczegółowe iormy połączenia będą omówione na na- 
stępnem zebraniu Komisji Porozumiewawczej. Projekt 
połączenia organizacyj opracują M. Z. M. i C. Z. M. W. 
wzajem, na trzy tygodnie przed zebraniem Komisji, 
które powinno się odbyć najpóźniej w styczniu 1925 r.“

Teraz należy sobie uprzytomnić, że regu
lamin Komisji ustalał, iż Komisja jest ciałem do
radę zera obydwu władz Związkowych, a acnwa- 
ły jej mają być zatw ierdzane lub odrzucane 
przez Prezydja obu organizacyj w przeciągu 
jednego miesiąca. Tymczasem minął listopad, 
grudzień i styczeń, a myśmy nic nie wiedzieli 
o ustosunkowaniu się władz M. Z. M. do uchw a
ły Komisji Porozumiewawczej. Nie mieliśmy 
w ciągu tych trzech miesięcy naw et protokułu 
posiedzenia Komisji, k tóry powinien nam być 
dostarczony przez M. Z. M. z tej prostej przy
czyny, iż sekretarzow ał p. Ślosarczyk, delegat
M. Z. M. Aż dopiero w dn. 2 lutego otrzym aliś
my list datow any 27 stycznia 1925 roku, a mó
wiący, że protokuł jest przesłany w spóźnionym 
terminie z powodu choroby p. Styrylskiego, 
zaś:

„Sprawa będąca przedmiotem Komisji Porozumie
wawczej była przedmiotem obrad Prezydium Zarządu 
w dniu 21 stycznia, której wyniki i stanowisko Zarządu 
Głównego przedłoży osobiście Prof. Styrylski w cza
sie najbliższym w Warszawie".

Zatem i teraz po trzech niemal miesiącach, 
pomimo, iż spraw a połączeniowa była przed
miotem obrad władz Związkowych, nie dowie
dzieliśmy się czy władze M. Z. W, zatwierdziły, 
czy też odrzuciły uchwałę Komisji. Niebawem 
jednak mieliśmy się o tem dowiedzieć od sam e
go p. Styrylskiego, k tóry  w lutym miał przybyć 
do W arszawy. Do rozmowy z p. Styrylskim  był 
upoważniony z naszej strony kol. Olewiński. 
Rozmowa ta się odbyła. Nasz delegat dał z niej 
następujące sprawozdanie:

„Odpowiedź udzielona imieniem Małopolskiego 
Związku Młodzieży przez p. Styrylskiego stwierdza, że 
sprawa połączenia jest dla władz M. Z. M. nieaktualna .

W prawdzie władze M. Z. M. prostowały 
sprawozdanie kol. Olewińskiego, jakoby 
zgodne z rzeczywistością. Sprostowanie władz 
Mał. Zw. M. brzmiało:

„Prof. Styrylski zaznaczył, że sprawa połączenia 
jest w tej chwili nieaktualna, gdyż ma być traktowana 
równolegle z połączeniem obu macierzystych organiza
cyj t. i. Mał. Tow. Roln. i Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych".

W rzeczywistości sprostowanie to niczego 
nie^prostowało, albowiem ściślejsza współpraca 
Mał. Tow. Roln. z Centr. Związkiem Kółek Rol
niczych i do dziś dnia istnieje w ram ach Pol- 
skiego Związku Organizacyj i Kółek Rolni
czych. Zaś o całkowitem  połączeniu w jedną 
całość organizacyjną M. T. R. i C. Z. K. R. nie 
było mowy, jeżeli zaś były jakieś projekty, 
k tóre się uzewnętrzniły, to szły one po linji łą 
czenia organizacyj drobnych rolników z orga
nizacjami rolniczemi wielkiej własności, na cze
le których stoi Centr. Tow. Rolnicze w W ai- 
szawie. Bardzo możliwe, że te właśnie projekty 
były przedm iotem  obrad władz M. Z. M. — ale 
mniejsza o to. Dość, że do dziś dnia nic nikomu 
nie jest wiadomem o łączeniu się M. T. R. z
C. Z. K. R. , t

W iadoma zaś była nam uchwała Komisji 
Porozumiewawczej, ale niewiadomym pozostał 
dła nas stosunek do niej władz M. Z. M. Czyli, 
że władze M. Z. M., mówiąc, iż są w oczekiwa
niu na zjednoczenie organizacyj macierzystych, 
przekreśliły projekt szukania form współpracy 
organizacyjnej choćby w ram ach „Polskiego 
Związku Organizacyj i Kółek Rolniczych , do 
którego obydwie m acierzyste organizacje na
leżą.

Po tem  wszystkiem  rozpoczął się nowy o- 
kres obustronnego milczenia, w czasie którego 
wysuwał się cały szereg spraw  obchodzących 
obydwie organizacje.

Członek naszego Prezydjum, kol. Olewiń
ski, powodowany tem, zaproponował władzom 
Mał. Z. M. odbycie posiedzenia Komisji Poro
zumiewawczej.

Inicjatywa zwołania wspólnego zebrania 
wyszła w grudniu 1925 roku. Tym razem  w ła
dze M. Z. M. inicjatywy tej nie spychały na póź
niej, to też w dniu 11 stycznia 1926 roku doszła 
ona do skutku. Z ram ienia M. Z. M. uczestni
czył p. Styrylski, z naszej zaś strony kol.: Ole
wiński i Załęski. Przedm iotem  obrad było kil
ka spraw natury organizacyjno - programowej. 
Zaś zagadnienie połączenia obydwu Związ
ków — nie było staw iane na porządku dzien
nym, jedynie tylko w

„dyskusji wysunęła się sprawa organizacyjnego po
łączenia Związków i przy tej okazji koi. Załęski oświad
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czył, Ze dla C. Z. M. W. sprawa ta jest stale aktualna 
i każdej chwili gotowi jesteśmy rozpocząć rozmowy 
nad konkretnemi projektami połączenia". (Protokui 
posiedzenia Komisji z dnia 11/1 1926 roku).

Nie wywołało to jednak żadnego oddźwię
ku ze strony M, Z, M.

Po tem  wszystkiem  nie wiełe już zostanie 
do powiedzenia na tem at działalności Komisji 
Porozumiewawczej. To były jej końcowe prace, 
jeżeli chodzi o zagadnienia połączenia obydwu 
organizacyj. Pozostaje jeszcze spraw a likw ida
cji Komisji.

Sprawę tę oświetlimy w następnym  nume
rze ,,Siewu".

Józef Niecko.
Kierownik C.Ż.M W.

C Z E R W O N O S Z Y J K A .
( Ż y c ie  k u r o p a t w y ) .

(C. d.).

Siedem małych kuropatw  pozostało przy 
życiu pod troskliw ą opieką matki. Ich indywi
dualne własności wcześnie wyszły na jaw, a o- 
becnie szybko się rozwijały. P isklęta słabe zgi
nęły, pozostało w stadku jeszcze jedno leniwe 
i głupie. M atka wyróżniała niektóre z nich, a 
specjalną miłością darzyła największego, tego 
samego, który  ongiś tak  sprytnie ukrył się na 
żółtem drew ienku. On był nietylko najw ięk
szym w stadku, ale co najważniejsze, najposłu- 
szniejs-ym. Ostrzeżenie m atki przed niebezpie
czeństwem, złym pokarmem, niezawsze 
wstrzymywało stadko, ałe on zawsze słuchał 
tego głosu, zawsze pierwszy staw iał się na zew ,, 
to też zapewniony miał długi żywot. Nadszedł 
miesiąc lenienia, sierpień. Pisklęta dorosły do 
pełnoletności, umiały tyle, że mogły uchodzić 
za bardzo mądre. Kiedy były małe, spały na 
ziemi pod opiekuńczemi skrzydłam i matki, 
dziś były tak  duże, że było to zbytecznem  i 
m atka rozpoczęła naukę życia dla dorosłych. 
Nadeszła pora nocowania na drzewach. M łode 
kuny, tchórze, łasice biegały już doskonale. 
Liczba wrogów znacznie wzrosła, nocleg na 
ziemi był coraz niebezpieczniejszy. Jednego 
wieczoru, po zachodzie słońca, m atka z calem 
stadkiem  ulokow ała się na noc na gałęziach 
niskiego, rozłożystego drzewa.

W szystkie kuropatew ki posłusznie naśla
dowały m atkę, tylko jedna, najgłupsza, uparła 
się nocować na ziemi. Pierw sza noc przeszła 
spokojnie, szczęśliwie, ale drugiej nocy rozbu
dziły wszystkich okrzyki ratunku. Słychać by
ło odgłosy krótkiej walki, po której zapanow a
ła cisza, przeryw ana strasznym  chrzęstem  ła 
manych kosteczek. W szyscy w patryw ali się z 
naprężeniem  w ciemność. Błyszczące fosfo
rycznie na dole oczy i zapach zgnilizny świad

czyły o tem, że uparciuch został zjedzony przez 
łasicę.

Sześć małych kuropatew ek z m atką po 
środku każdej nocy zasiadało szeregiem na ga
łęziach, ale często jedna z nich siadała na 
grzbiecie m atki, chcąc ogrzać sobie łapki.

W ychowanie trw ało w dalszym ciągu. Ku
ropatew ki uczyły się z głośnym szumem skrzy
deł unosić do góry. Szum skrzydeł był często 
bardzo potrzebny, choćby dla ostrzeżenia 
przed niebezpieczeństwem  kuropatew , znajdu- 
jącyr h się w pobliżu, lub dla nastraszenia my
śliwego, jak również dla odwrócenia uwagi je
go lub wrogą od reszty  kryjącego się stadka.

W każdym miesiącu przybywali nowi w ro
gowie i nowy pokarm. Jak  mówi przysłowie 
kuropatw ie, każdy miesiąc ma swych wrogów i 
swój pokarm . Nadszedł wrzesień, zam iast jagód, 
mrówczych jajeczek—ziarno i nasiona, a wśród 
wrogów — myśliwy zastąpił łasice, tchórze 
i lisy...

K uropatew ki doskonale znały lisa, ale nie 
miały pojęcia, co to jest pies. Lisa łatw o było 
wyprowadzić w pole, wzlatując na drzewo. To 
też gdy na polu zjawił się myśliwy Kaddi z 
psem, zdziwiły się mocno rozpaczliwym naw o
ływaniom m atki do ucieczki z pomocą cichego 
lotu i nie wszystkie usłuchały się jej. Dwie sia
dły na gałęziach pobliskiego drzewa, czując się 
tu bezpiecznymi. Tymczasem dziwny, z k ró t
kim ogonem, lis podbiegł do drzew a i za
czął na nie szczekać. Kuropatew kom  wydało 
się to tak  zabawnem, że nie usłyszały lekkiego 
szmeru zbliżającego się myśliwego. Rozległy się 
dwa strzały  i nieposłuszne wezwaniom matki 
kuropatew ki, okrwawione, spadły, trzepocząc 
się, na ziemię. Pies targał je dotąd, dopóki nie 
nadszedł myśliwy Kaddi.

Kaddi m ieszkał w ubogiej chatce nad b rze
giem rzeki i prowadził żywot greckiego filo
zofa. W łasności nie posiadał, podatków  nie p ła
cił, bogactw i stanow iska w społeczeństw ie nie 
szukał, pracow ał mało, odpoczywał wiele, po
zostając większą część życia na świeżem po
wietrzu. Uważał się za prawdziwego sportow 
ca, lubiąc bardzo polowanie. Specjalne zado
wolenie spraw iał mu widok padających od je
go strzałów  ofiar.

Sąsiedzi uważali go za obcego i patrzyli jak 
na osiadłego w okolicy włóczęgę. Kaddi polo
wał i chw ytał zwierzynę cały rok, segregując 
zdobycz stosownie do sezonu. 0  jego niezwv- 
kłych zdolnościach obserw atora świadczyło np 
powiedzenie, że miesiąc mógł określić po sm a
ku mięsa kuropatw y, ale równocześnie świad
czyło to o nim ujemnie, gdyż nie przestrzegał 
przepisów ó polowaniu. Polowanie na kuropa
twy dozwolone jest od połowy września, Kaddi 
zaczynał je conajmniej o tydzień wcześniej. Mi
mo to z roku na rok unikał kary, ba, naw et zo
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stał opisany w miejscowej gazecie jako cieka
wy typ.

Rzadko strzelał w lot, wołał podejść zdo
bycz siedzącą na drzewach, to też nic dziwne
go, że stadko dotąd ocalało. Drzew ka były o- 
kry te jeszcze liśćmi i dobrze kryły wszystkich 
przed jego wzrokiem. Kaddi podbudzony my
ślą, że inni myśliwi mogą go uprzedzić, ruszył 
na polowanie.

Nie słyszał cichego odlotu m atki z cz tere
ma młodymi i tylko dwie ze stadka padły pod 
jego strzałam i. Zabrawszy zdobycz, wrócił do 
domu.

K uropatew ki poznały, że pies to nie lis, że 
inaczej z nim należy wojować, a świadomość, 
że posłuszeństwo jest najlepszą zapowiedzią 
długiego życia — jeszcze silniej wbiła się w ich 
pamięć.

O statnie dni września przeszły na ukry
waniu się przed myśliwymi i niektórym i w ro
gami, starym i znajomymi. W dalszym ciągu ro 
dzina nocowała na długich, cienkich, gęsto uliś- 
cionych gałęziach, kryjąc się przed wrogami 
znajdującymi się na ziemi. Groźni byli tylko ci, 
co mogli łazić po drzewach, jednak ciężki ich 
chód, skrzyp gałęzi — zawsze w porę ostrzega
ły o grożącem niebezpieczeństwie.

Nadeszła jesień — miesiąc październik. 
Liście pożółkły, zaczęły opadać, drzew a obna
żyły się, za pokarm  służyły dojrzałe orzechy, a 
równocześnie z północy nadleciało wiele np- 
wych, wielkich sów. Liczba wielkich sów po tro 
iła się i obecnie największe niebezpieczeństwo 
groziło z ich strony. M atka zmieniła miejsce no 
clegu: w ybrąła w tym celu jeszcze gęsto pokry
te liśćmi krzewy. Jedna kuropatew ka, nie ba
cząc na ostrzeżenia matki, pozostała na obna
żonych gałęziach wiązu i odrazu pierwszej no
cy padła ofiarą wielkiej żółtookiej sowy...

Z m atką pozostały obecnie trzy sztuki, 
dorównujące jej wzrostem, a jedna nawet w ięk
sza. Na szyjach ich zaczęły pokazywać 
się narośle, wprawdzie niewielkie, ale już po 
nich można było sądzić, czy jest to samiec, czy 
samica. Narośle te u kuropatw y mają znacze
nie ogona u pawia, i młode były z nich bardzo 
dumne. Narośle samicy są czarne, z zielonemi 
odcieniami. Narośle samca również czarne, 
lecz znacznie większe, a odcień zielony, j a 
skrawszy.

Czasami zjawia się kuropatw a niezwykłej 
wielkości, a kraw acik z narośli ma kolor czer
wonej miedzi, z od.cieniem fioletu, zieleni i zło
ta. P tak  taki wzbudza podziw u wszystkich, 
którzy go znają. Kuropatw a, k tó ra  ongiś przy
cupnęła na żółtem drewienku, jeszcze przed 
końcem miesiąca żołędzi otrzym ała dokoła 
szyi taki cudowny, złotomiedziany kraw at, i 
dzięki niemu stała  się sławną w całej okolicy 
pod nazwą ,,Czerwonoszyjki“.

W ostatnich dniach żołędziowego miesią
ca, to jest w połowie października, cała rodzi
na kąpała się na łące w słońcu, obok sosnowej 
kłody. W tym momencie w pobliżu rozległ się 
strzał. Czerwonoszyjka wskoczył na kłodę, 
przeszedł się po niej parę razy i podniecony 
świeżym powiewem, wzniósł się w powietrze 
z silnym szumem skrzydeł i ku swemu wielkie
mu zdziwieniu zaczął śpiewać.

To odkrycie sprawiło mu specjalne zado
wolenie, to też po raz drugi uczynił to samo 
i po całym lesie echo rozniosło śpiew kuropa
twy - samca. Brat i siostra przysłuchiwali się 
tym dźwiękom z wielkim podziwem i zadowo
leniem. M atka również była w tym wypadku 
mile zdziwiona, ale od tej pory zaczęła się go 
obawiać.

(Według Seton Thomsona).
Stanisław Gibess.

(c. d. ii.).

Wzmacniacze fal w radjo.
W poprzednich num erach ,,Siewu" z ub r. 

zostały wskazane najprostsze układy jednolam- 
powe. Przez radioodbiorniki tego typu słychać 
wyraźnie koncerty i mowę ludzką na p rzestrze
ni do 100 kilometrów.

O ile kto mieszka dalej niż 100 km. od s ta 
cji nadawczej, musi zbudować lub zakupić apa
ra t kilkulampkowy. W razie używania anteny 
zewnętrznej potrzeba conajmniej 3 lampy, a 
przy wewnętrznej 4 lampy.

W miarę zwiększania odległości należy 
zwiększać ilość lampek tak, że przy odległoś
ci więcej niż 500 kilom etrów zastosowują 8 lub 
10-cio lampowe odbiorniki, powiększając ilość 
lamp w zależności od tego, czy słuchacze życzą 
sobie zamienić słuchawki na głośnik.

W szelkie aparaty  lampkowe można po
dzielić na 5 typów:

1. typ d e t e k t o r o w y ,  opisany *■ 
poprzednio a u d j o n.

2. typ — aparaty  z r e a k c j ą  jak 
uprzednio pokazana autodyna.

3. typ aparatów  — b e z r e a k c y j -  
n y c h, gdzie cewki reakcyjne zastąpione są 
przez większą ilość lampek. A paraty  te są ko
sztowne i wymagają dużego doświadczenia.

4. typ aparatów  s u p e r r e a k c y j -  
n y c h. W aparatach  tych jest więcej cewek, 
niż w autodynie i wstawione są one tak, żeby 
działały i na siatkę, i na blaszkę.

5. typ aparatów  z d u d n i k i e m  na
zywanych heterodyną lub superheterodyną.
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Dudnik jest to mała lampowa stacyjka 
do wysyłania fal, k tó rą  możemy tak  regulować, 
że nastrojone są fale do wielkości i rodzaju fal, 
otrzym ywanych z dalekiej stacji nadawczej. Przy 
jednoczesnem funkcjonowaniu apara tu  i dudni- 
ka dwie fale wibrujące praw ie że jednakowo 
składają się na jedną falę, więcej silną, więcej 
wyrazistą. Zjawisko to często bywa stosowane 
w instrum entach, np. w mandolinie, gdzie są 
również dwie struny nastrojone praw ie jedna
kowo. •

W radjoodbiornikach, dostosowanych do 
dalekich stacyj nadawczych, prócz dudnika 
wzmacnianie fal odbywa się oddziaływaniem 
wzajemnem cewek, albo też w z m a c n i a 
c z a m i  l a m p o w e  m i.

Jeżeli umieścimy wzmacniacze między an
teną a lampą detektorow ą, to będziemy mieli 
wzmocnienie fal w y s o k i e j  c z ę s t o 
t l i w o ś c i .

Nie zapominajmy, że ilość drgań fal wysy
łanych przez stacje nadawcze dochodzi do 
150.000 drgań na sekundę, a detek to r lub lam
pa detek torow a zmniejsza ilość drgań tych fal 
do kilku tysięcy, co pozwala uchu ludzkiemu 
je słyszeć.

W zmacniacze ustawione między lampą 
detektorow ą a słuchawkam i nazywają się 
w z m a c n i a c z a m i  n i s k i e j  c z ę 
s t o t l i w o ś c i .

W śród szeregu rodzajów wzmacniaczy w y
różniamy t r a  n s f o r m a t o r o w e ,  droż
sze, lecz dające największe wzmocnienie i ła 
twe do wykonania przez amatorów, i o p o 
r o w e ,  tańsze i słabsze, lecz oddające dźwięk 
bardziej czysto niż transform atorow e.

Układ wzmacniacza transform atorow ego 
niskiej częstotliwości podany jest poniżej.

Cztery zaciski wzmacniacza odpowiadają 
czterem  zaciskom audjonu lub autodyny (patrz 
Nr. 50 ,,Siewu" ub. r.), przyczem baterje są u

łożone tak, że obsługują jednocześnie obie 
lampy.

W ygląd z wierzchu wzmacniacza transfor
matorowego przedstaw iony jest na następnym  
rysunku :

POtĄCWlIA WZMACNIACZA TRANSFDRMftT.

Koszt wzmacniacza transformatorowego:

Transformator 18 zl.
Podstawka do lampy 4 „
Opornik obrotowy 12 „
8 zacisków 2 ..

Razem 36 zl.

W układzie wzmacniacza oporowego tran- 
storm ator został zastąpiony kondensatorem  
i 2-ma oporami.

U K Ł A D  W Z M A C N IA C Z A
Z T /M IV  5 FORM A T W M

W ygląd zewnętrzny jest jak niżej.

Koszt wzmacniacza oporowego nie powi
nien być większy jak 30 złotych, a mianowicie:



Nr 2 S I E W 9

POIĄCZENIA WZMACNIACZA OPO/iN I KflUFCO

Kondensator stały 3 zł.
2 stałe opory 9 .,
1 opornik obrotowy 12 „
8 zacisków 2
1 podstawka do lampy 4 „

Zaciski wzm acniacza oporowego są tak  sa
mo ułożone w powyższym układzie, jak w 
wzmacniaczu z transform atorem . Tylko należy 
je przystawić i połączyć.

Dobrze będzie zaznajomić się z najprost
szym układem  trzylampowego odbiornika, gdzie 
jedna lampa jest wzmacniaczem wysokiej czę
stotliwości typu oporowego, druga — detek to 
rem, trzecia — wzmacniaczem niskiej często
tliwości z transform atorem . Z układu tego w y
jaśni się wzajemny stosunek wzmacniaczy.

W układzie 3 lampowego aparatu  odbior
czego zaciski na baterje żarzenia i baterję ano
dową przełożone zostały wyżej od zacisków 
słuchawek, co w niczem nie wpływa na samą 
prawidłowość układu. Do układu powyższego 
możnaby jeszcze dodać ze dwa wzmacniacze 
wysokiej częstotliwości i jeden wzmacniacz ni

skiej częstotliwości. W tedy otrzymamy aparat 
5 lub 6 lampowy.

Ma się rozumieć, że i baterję anodowa 
i żarzenia trzeba wtedy powiększyć.

W następnym  numerze zostanie podany 
układ z dudnikiem i będą dane wzkazówki, jak 
uzyskać pozwolenie, a także spis książek o ra- 
djo, k tó re  w arto przeczytać.

Inź P. Podgórski.

P r a k ty k i  r o ln e  d o  D a n ji 
i C z e c h o s ło w a c j i

organizuje wzorem lat ubiegłych Centralny 
Związek Kółek Rolniczych przy poparciu Mi
nisterstw a Rolnictwa i Dóbr Państwowych.

Praktyki te stały  się już bardzo popularne 
wśród drobnych rolników i pozwalają jednost
kom wybitniejszym z młodego pokolenia wsi 
poznać praktycznie kulturę rolną i postęp go
spodarczy naszych sąsiadów zagranicznych, 
których rolnictwo opiera się na drobnych w ar
sztatach rolnych i ich produkcji, a pracownikom 
organizacyj społeczno - rolniczych, spółdziel
czych, szkół rolniczych — podstawy do szero
kiej i planowej pracy nad podniesieniem kultu- 
ly  rolnej i gospodarczej wsi.

Chcąc umożliwić wyjazd grupie młodych, 
rolników z pośród pracowników społeczno- 
oswiatowych na wsi, w pierwszym rzędzie in
struktorom  szkół rolniczych, z drugiej zaś stro 
ny przodownikom życia wiejskiego z pośród 
młodych gospodarzy drobno-rolnych, ogłaszamy:

KONKURS
dla pragnących wyjechać na praktykę rolną do 

Danji lub Czechosłowacji.

Kandydaci winni:
1. Mieć ukończoną szkole rolniczą i posiadać 

ogólną praktykę rolniczą.
2. Odznaczać się i nieposzlakowanym charakterem 

i w związku z tern przedstawić zaświadczenie instytu
cji. względnie osób odpowiedzialnych.

3. Mieć uregulowany stosunek do wojskowości i 
władz cywilnych (posiadać dokumenty, potrzebne do u- 
zyskania paszportu zagranicznego, względnie pewność 
ich łatwego otrzymania, np. zezwolenie w P. K. U.. 
względnie D. O. K.. dokument osobisty i t. d.).

4. Posiadać kwotę, potrzebną na wyjazd (Danja 
500 — 600 zł.; Czechosłowacja 300 — 400 zł.).

Należy się starać o stypendja w sejmikach miej
scowych. Jest możliwość częściowego pokrycia wy
datków z subwencji Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Pań
stwowych.

5. Zobowiązać się do pracy społecznej na terenie 
wsi polskiej.
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6. Określić, gdzie kandydat chce jechać, w jakiej 
dziedzinie specjalnie pracować i w jakim celu pragnie 
jechać zagranicę.

Zaznaczamy, że p rak tyka  zasadnicza trwa 
przez cały okres robót w polu t. j. od wiosny 
do jesieni i prak tykanci przyjmowani są w cha
rak terze  pracow ników w gospodarstwie, gdzie 
winni spełniać wszelkie roboty, z gospodar
stwem związane. Praktyki są bezpłatne, za p ra 
cę otrzymuje p rak tykan t całkow ite utrzymanie. 
O statnie kilka tygodni pobytu zagranicą p rak 
tykanci poświęcają na zwiedzanie kraju i pla 
cówek gospodarczych, co starają  się czynić i w 
czasie trw ania prak tyki w chwilach wolnych od 
zajęć.

Dla praktykantów , wyjeżdżających do 
Danji, będzie urządzony w uniw ersytecie ludo
wym w Lyngby pod Kopenhagą miesięczny kurs 
kultury i języka duńskiego od 1 do 30 marca 
1927 roku.

Dla wszystkich praktykantów  obowiązko
wy tygodniowy kurs w W arszawie przed wy
jazdem, celem przygotowania i ostatecznej 
kwalifikacji wyjeżdżających.

Kandydaci winni do dnia 1 lutego 1927 r. 
(W arszawa, Centralny Związek Kółek Rolni
czych, ul. Tam ka Nr. 1) złożyć podania z życio
rysem, odpisami świadectw, zaświadczeniami 
oraz odpowiedziami na powyższe pytania.

W lutym odbędzie się kurs przygotowaw
czy, — 1-go m arca 1927 roku wyjazd grupy 
praktykantów  do Danji, a 20 kwietnia 1927 roku 
do Czechosłowacji.

S tarać się o dokum enty na wyjazd, zwłasz
cza wojskowe, należy zawczasu w urzędach 
lokalnych (starostwa, P. K. U.).

Rada C Z K. R.
Rada C. Z. K. R., k tóra zostaje zwołana do 

W arszaw y na dzień pierwszy lutego 1927 r., 
obradować będzie na plenum i w następujących 
5-ciu Komisjach: 1) ekonomiczno-społecznej, 
2}oświatowej, 3) produkcji roślinnej, 4) produk
cji zwierzęcej i 5) budżetowej. W ygłoszonych 
zostanie 7 referatów : jeden na plenum i sześć w 
komisjach. Tem aty i nazwiska prelegentów bę
dą następujące:
1) Na plenum: „Wytyczne prac C.Z.K.R.*—wygłosi p. pre

zes Tomasz Wilkoński.
2) W Komisji Ekonomicznej: „Siła nabywcza produktów

rolniczych* — p. Stanisław Gayny.
3) W Komisji Oświatowej: „Oświata rolnicza wśród sze

rokich mas na wsi" — p. J. Dziubińska.
4) W Komisji Protukcji Roślinnej: ,,Stan doświadczal

nictwa w Polsce, jego organizacja i zadania z pun
ktu widzenia potrzeb gospodarstw małorolnych" 
— p. Józef Lec-Zapartowicz.

5) W Komisji Produkcji Zwierzęcej dwa referaty:

a) ,,Praca asystentów’ kontroli na terenie drobnych 
gospodarstw" — p. Edward Baird;

b) „Zbyt jako warunek podniesienia hodowli" --  
p. Radosław Blenau.

6) W Komisji Budżetowej: „Co to jest budżet i prawo 
budżetowe" — p. prof. Zygmunt Chmielewski.

Delegaci do Rady C. Z. K. R. winni posia
dać nowe legitymacje członkowskie na r. 1927, 
k tóre już rozesłano do W ojewódzkich Związ
ków Kółek Rolniczych.

W szystkie Okręgowe Związki Kółek Rol
niczych obowiązane są zaopatrzyć się w c i  ą- 
g u  s t y c z n i a  w odpowiednie ilości no
wych legitymacyj i wydać je Kółkowiczom za 
pobraniem  składek członkowskich.

Prelim inarz budżetow y C. Z. K. R. na rok 
1927, który  będzie rozpatryw any przez Radę, 
po uchwaleniu przez Prezydjum i Zarząd C. Z. 
K. R., zostanie rozesłany do W ojewódzkich i 
Okręgowych Związków Kółek Rolniczych do 
dnia 20 stycznia 1927 roku.

PopieiajEle fo lusz „ D o n  Pracy lu s t iu M w  
Oświatowych".

Nastał Nowy Rok. W poprzedzającym go okre
sie wzrasta zazwyczaj ofiarność naszego ogółu na cele 
społeczne. Przeświadczeni, że sprawa podniesienia o- 
światy, wytępienia ciemnoty — związana z lepszem 
jutrem naszego kraju — jest dziś sprawą najważniejszą 
w odrodzonej Polsce — ośmielamy się zwrócić do ogó
łu o poparcie materjalne funduszu budowy w stolicy 
Domu Pracy Instruktorów Oświatowych! Dom ten. 
którego kosztorys opiewa na 3.000.000 zt„ powstanie sta
raniem instytucji naszej p. n.: „Skarb Pracy Oświatowo- 
Kulturalnej", będącej zrzeszeniem 17-tu tegoż rodzaju 
instytucyj jak: Zrzeszenie Samorządów Powiatowych, 
Instytut Oświaty i Kultury im. Staszica, Centralne Biu
ro Kursów dla Dorosłych, Polskie T-wo Krajoznawcze. 
Związek Bibliotekarzy Polskich, Centralny Związek Kó
łek Rolniczych, Centralny Związek Młodzieży Wiej
skiej, Związek Teatrów Ludowych, Wydział Oświatowy 
Zw. Zaw. Pracowników Kolejowych Rzeczypospolitej 
Polskiej, Polskie T-wo Emigracyjne, Wydział Oświaty 
Pozaszkolnej Zw. Polsk. Naucz. Szkól Powszechnych, 
Wydział Propagandy przy „Społem", T-wo Bibljotek 
Powszechnych, Powszechny Uniwersytet Koresponden
cyjny, T-wo „Świetlica", Wolna Wszechnica Polska i 
Koto Pomocy Kulturalnej dla Młodzieży Pracującej m. 
st. Warszawy.

Skarb Pracy Oświatowo - Kulturalnej cieszy się 
protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. 
Ignacego Mościckiego, oraz wielu wysoko postawionych 
osobistości.

W r. 1925 Skarb Pracy Oświatowo - Kulturalnej 
otrzyma! od rządu plac o powierzchni 16.000 łokci kw. 
w Warszawie pod budowę powyższego Domu Pracy 
instruktorskiej, według planu inż. Choynowskiego.
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W Domu tym znajdą pomieszczenie: biura iustytucyj 
zrzeszonych, wzorowe biblioteki, uczelnie dla młodocia
nych i dorosłych, świetlice, schroniska wycieczkowe, 
bursy, czytelnie etc.

W łączności z budową Domu, któryby stal się 
chlubą nowej, odrodzonej Polski, instytucja nasza roz
wija obecnie intesywną akcję, mającą na celu pozyska
nie środków na budowę Domu. W tym celu zwraca 
się do wszystkich osób, świadomych ważności sprawy 
podniesienia kultury mas i wytępienia ciemnoty, o po
parcie finansowe instytucji!

Członkami rzeczywistymi mogą być instytucje 
kulturalno - oświatowe.

Członkami popierającymi - instytucje opłacające 
składkę roczną najmniej 25 zl., oraz osoby opłacające 
3 zl. rocznie.

Członkami dożywotnimi — opłacający jednorazo
wo 60 zl.

Rachunek P. K. O.: — 5.050.
POPIERAJCIE SKARB PRACY OŚWIATOWO- 

KULTURALNEJ!
Za Komitet (—) W t Woydyno.

SPROSTOWANIE.
Wskutek przeoczenia w poprzednim ' numerze 

„Siewu" nie podpisano nazwiska autora, kol. Jana Klim
ka, pod artykułem: ..Koleżanki i Koledzy! więcej dbajmy 
o swoje pismo!“ — za co niniejszem Kolegę autora prze
praszamy.

Redakcja.

Ważne flla RolegSw s p o itw ih !
Po porozumieniu z Adm inistracją tygodni

ka sportowego ,,Stadjon“ uzyskaliśmy zniżkę 
prenum eraty dla członków Z, M. W.

Ulgowa prenum erata „Stadjonu" będzie 
wynosić 4 zł. 50 gr. kw artalnie.

Koledzy, chcący otrzymywać „Stadjon 
winni nadesłać do C. Z, M. W. 4 zł, 50 gr., oraz 
swój adres.

,,Stadjon“ jest niezbędny dla każdego spor
towca!

O b c h ó d  S ty c z n io w y .
W drugiej połowie stycznia przypada rocz

nica powstania styczniowego. Było to dnia 22 
stycznia 1863 r. Grom adka zapaleńców po- 
wstaje zbrojnie przeciw potężnej i rozwielmoż- 
nionej sile moskiewskiego bata. Smutnie koń
czy się powstanie śmiałków polskich. Droga 
na Sybir zbroczona krw ią i usłana trupam i n a 
szej młodzieży, cele więzienne przepełnione ję
kiem konających i torturow anych.

Jeszcze dziś wśród nas żyją w eterani z 63 
roku. Są to ci szczęśliwi bojownicy o niepodle

głość, którzy się doczekali wolnej Rzeczypospo
litej.

Winniśmy więc obchodzić rocznicę 63 ro
ku uroczyście, pamiętając o naszych skrom 
nych, bezimiennych bohaterach.

Podajemy m aterjał do wykonania obchodu. 

I. Literatura.
.1. Bialynia: ..Powstanie styczniowe".
.1. Grabiec: „Powstanie styczniowe".
.1. Piłsudski: „Rok 186.3".

II. Sztuki sceniczne:
.1. Marcinkowska: „Za wolność ludu". 2 ak. (16 ni. 

4 kob.).
St. Wiśniowski: „Stary mundur", 1 akt. (3 m. 1 k.J,
A. Staszczyk: „Dziesiąty pawilon". 1 ak. (6 m. 1 k i
Fr. Dominik: „W górę serca", 4 akt. (14 m. 2 k.).
Markowska: „W zimową noc" 1 ak„
Bohusz - Szyszko:. „Guwerner Krukowski", 2 ak. 

(10 m. 1 k.),
Boleslawicza: „Dworek pod lasem" (6 m. 6 k.).
G. Zapolska: „Tamten". — fragmenty.

„Sybir" —
J. Żtdawski: „Dyktator" — prolog.

111. Deklamacje:
Zbiór wierszy: „Nic zginęła".

IV. Śpiew:
Śpiewnik Rybickiego lub Szopskiego.

V. „Żywe obrazy":
M. Gerson - Dąbrowskiej.

S. K.

*• Z  K O L  I -  
Z W IĄ Z K Ó W

Kursy oświatowo-rolnicze 
w pow. Błońskim.

W styczniu i lutym b. r. odbędzie się sze
reg kursów w pow. Błońskim, zorganizowanych 
przez Okręgowy Związek Młodzieży Wiejskiej 
i Okręgowy Związek Kółek Rolniczych. Kursy 
te odbędą się w następujących miejscowościach:

Nadarzyn 7 i 8 stycznia
Kanie 20
Miedniewice 2,3
Stara Wieś .3 i 4 lutego
Ojrzanów 5 i 6 ..
Czubin 9
Bramki 11 i 12 „
Koszajec 17 ..
Brwinów 20 ..

Zarząd O. Z. M. W.
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Koło Mł, Wiejsk. „Wolność11 w Różu (pow. 
Rypin).

Od 6 stycznia 1920 r. jest w Różu Koło M ło
dzieży, założone przez kierow nika szkoły i p ro
wadzone przez tegoż do obecnej chwili. W 
pierwszych dwóch latach prezesem  był zało
życiel Koła, piąty zaś już rok przewodniczą Ko
łu wyrobieni kółkowicze.

Koło M łodzieży posiada: ruchomą scenę 
teatralną, ławki, 400 tomową bibljoteczkę, k tó 
rą  stale powiększa i apteczkę, naby tą  za p o 
średnictw em  Sekcji Kół Gospodyń W iejskich C 
T. R. W szystko to mieści się w budynku szkol 
nym.

Członkowie Kota Młodzieży Wiejskiej w Różu wy 
pożyczają książki do czytania z bibljoteki Koła.

W ciągu siedmioletniej nieprzerwanej swej 
działalności prowadziliśmy: kursy wieczorowe, 
teatra lne przedstaw ienia, wieczornice, zabawy 
wycieczkę do cukrowni, wspólne czytanie pism 
i książek, naukę śpiewu, wspólny opłatek i t. p 
Gdybyśmy chcieli dać sprawozdanie z działal
ności Koła w okresie jego istnienia, nie w ystar
czyłoby łamy jednego numeru „Siewu".

Przedew szystkiem  jak w latach ubiegłycn, 
tak  i w ub. roku najregularniej odbywały się ze
brania Zarządu i miesięczne walne zgrom adze
nia, na których omawiano spraw y organizacyj
ne, urządzenia 5 dniowych kursów gotowania 
dla koleżanek, kupna apteczki, wyjazdu do 
szkoły rolniczej, wygłaszano pogadanki na róż
ne tem aty.

Od dłuższego czasu nosiliśmy się z zamia
rem kupna apteczki, aż wreszcie w m arcu po
jechał kol. Kossakowski do W arszawy i przy
wiózł z ap tek i p. Jana  Gessnera (Al. Jerozolim 
skie 11) najniezbędniejsze przyrządy i lekarstw a, 
używane w różnych chorobach za sumę koło 
100 złotych. Dotychczas ciepłomierz, bańki, w o
rek  do lodu, gaza, bandaże, jodyna, aspiryna, 
woda karbolowa i różne m edykam enty były u

żywane w 20 wypadkach. W przyszłości nosimy 
się z zamiarem zorganizowania kursów higjeny 
i zdrowia oraz powiększenia apteczki, przez 
sprowadzenie wszystkich ziół leczniczych. J e 
żeli Róż pod względem pracy społecznej przo
duje w okolicy, zawdzięcza to nielicznym spo
łecznym jedno-i kom, k tóre przebojem w dziera
ją światło postępu do wsi. W takich w arunkach 
praca młodzieży wcale nie jest łatwa. W iele 
najdzielniejszych koleżanek za uczęszczanie na 
kursy wieczorowe, próby teatralne, zebrania 
ucierpieć musi od najciemniejszych i złośliwych 
ludzi. Teren również jest niesprzyjający zbiór
kom, gdyż większość kółkowiczów mia do szko
ły od jednego do dwuch kim. drogi, co zwłasz- 

_____ cza jesienią i zimą utrudnia wspólne zbie
ranie się młodzieży wieczorem.

W śród starszych gospodarzy 3 ro-
dziny-są bardziej uspołecznione i życzli 
we dla Koła: Teodora Jurkiew icza, S ta
nisława Pankiew icza i ś. p. Antoniego 
Zajączkowskiego. Życzliwi też Kołu są 
państwo Rzeszetarscy z Wojnowa, b a r
dzo dem okratyczna, uspołeczniona i bez
interesow na rodzina ziemiańska.

• Ludność tutejsza jest średnio - za
można, lecz na oświatę rolniczą dość o • 
bojętna, to też dopiero po kilkoletniem  
istnieniu Koła udało się nam wysłać je 
dnego kolegę, Franciszka Rumińskiego, 
na półtoraroczny kurs do szkoły rolni
czej w Kowalewie na Pomorzu.

Staraniem  Koła M łodzieży Wiejskiej 
urządzono kilkudniowe kursy gospodyń, 
zakończone piękną uroczystością, pod
czas której wygłoszono wzniosłe mowy.

Prócz bezpośrednich korzyści z kursu dla 
gospodyń, jakie odniosły słuchaczki, rezultatem  
tego kursu było przysporzenie okolicy nowych 
pracowniczek społecznych, k tó re  zorganizowa
ły się we własne Koło Gospodyń.

Koło nasze od początku swego istnienia 
starało  się wytworzyć atm osferę pogodną, sto 
sunek towarzyski oprzeć na wzajemnym sza
cunku i zaufaniu, to też kółkowicze stanow ią 
jakby jedną rodzinę duchową. Sąd honorowy 
w ciągu 7 lat rozpatryw ał tylko jedną sprawę, 
k tó rą  zlikwidował porozumieniem obu stron. 
Do Koła nie należy w szystka okoliczna mło
dzież — agitacji nie prowadzimy — lecz kto do 
niego wstąpi — bardzo rzadki wypadek jest w y
stąpienia, a są wśród członków i tacy, którzy 
nie w yobrażają sobie życia bez organizacji, k tó 
ra  daje tyle sposobności do zdobywania wiedzy 
i wyrobienia się pod względem obywatelskim  i 
towarzyskim. Pięć osób są członkami od zało
żenia Koła, mamy jedną parę małżeńską, k tó ra  
z pośród nas wyszła i jedną koleżankę m ężatkę. 
Pięć par m ałżeńskich skojarzyło się z członków 
Koła. Parom tym składaliśm y zawsze szczere 
życzenia, koleżankom  bukiety kwiatów i dro-
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bne upominki. Pierw szą ,,naszą“ parę m ałżeń
ską uczciliśmy w spaniałą przedślubną akade- 
mją. Cieszy nas bardzo, że wszystkie te m ał
żeństwa złożone z obojga kółkowiczów żyją do
tąd szczęśliwie, czego nie można powiedzieć o 
niektórych naszych koleżankach, k tóre wyszły 
za mało znanych mężczyzn.

W grudniu ub. roku mieliśmy jeszcze 
jedno zebranie, na którem , między innemi, o- 
mawialiśmy urządzenie wspólnego opłatka, k tó 
ry urządziliśmy już po raz trzeci, a następnie 
będziemy myśleli o kursie hygjeny i zdrowia.

Ankos.

Do pracy!

Na progu Nowego Roku, nowej pracy w 
Kołach, przyrzeknijm y sobie wszyscy, że bę
dziemy w ytrw ale i nieugięcie podążać do za
mierzonego celu i że mimo trudności, jakie- 
byśmy napotkali po drodze — nie ustaniemy. 
Zróbmy takie postanowienie, że praca nasza 
w roku 1927 będzie w ytrw alsza i owocniejsza. 
Aby naś unikać błędów, czytajmy uważnie 
różne artykuły  i uwagi w ,,Siewie“, k tóre nam 
staw iają przed oczy, jak powinniśmy pracować. 
W zbiorowych listach będziemy się starali za
wsze podkreślić dobre strony w pracach pew 
nych Kół, oraz pokazać złe objawy w życiu mło
dzieży, aby w ten sposób dać możność Czytel
nikom sprawdzić, pó jakiej drodze posuwają 
się prace Kół.

Tak więc z K u r o w a  piszą nam, jak 
się odbyło walne spraw ozdaw cze zebranie. 
Przytoczym y tutaj opis przygotowania, jakie ro 
biono przed walnem zebraniem:

..Przed zebraniem ogólnem zbierał się kilka razy 
zarząd, by opracować materiały na zebranie. Widać by
ło u członków gorączkową pracę. Skarbnik porządko
wał dowody, ściągał zaległe składki, przygotowywał 
rachunki; bibliotekarz układał książki, a gospodarz ko
stiumy i inne przybory teatralne, sekretarz obliczał 
ilość zebrań, pism wysłanych i otrzymanych i t. p. 
Wszystkiego doglądał prezes. Nakoniec Komisja Rewi
zyjna przeglądała wszystkie kąty i papierki, by móc 
sprawiedliwie osądzić pracę zarządu. Wogóle nasze 
doroczne zebranie było tak przygotowane przez Zarząd, 
że mogło być wzorem zebrań sprawozdawczych11.

Otóż pragnęlibyśmy, by we wszystkich Ko
lach tak  były przygotowywane zebrania sp ra
wozdawcze. W łaśnie nadchodzi okres zebrań 
sprawozdawczych, niech zarządy nie żałują cza
su i dobrze przygotują m aterjał, aby członkowie 
mogli się zorjentować, co Koło zrobiło i co ma 
dalej robić.

Zawsze, jeśli do pewnych planów i zamia
rów nie będziemy szczędzić pracy —• to przed
sięwzięcie nam się uda. W W o l i  N i e 
m i e c k i e j  z wielkim nakładem  pracy pod

kierownictwem  kol. Józefa Średniawy urządzono 
przedstaw ienie, k tóre się nadzwyczaj udało;

„Zarówno starsi jak i młodzi byli niezmiernie za
dowoleni i nie żałowali czasu, ani pieniędzy, których nie 
stracono na darmo, gdyż naprawdę było się na co po
patrzeć. Proszono nas ze wszystkich stron, abyśmy się 
innych sztuczek uczyli i częściej przedstawienia urzą
dzali. Przygotowywał nas przez 6 tygodni do odegra
nia przedstawienia kierownik tutejszej szkoły, kol. Śre- 
dniawa, któremu pomagała jego żona, Emilja1*.

Słusznie zaznacza prezes Koła w M i ł 
k o w i c a c h ,  D u r y s, że nasze zabawy 
i przedstaw ienia w Kołach zupełnie zmieniają 
dawny, dziki sposób spędzania wieczorów przez 
młodzież na zabawach:

„U młodzieży związkowej oprócz tańców, są ró
żne pouczające deklamacje, piękne śpiewy, śmieszne 
monologi lu!) zabawy ruchowe, co wszystko daje rozma
itość. Tymczasem u młodzieży niezorganizowanej, wśród 
ciągłych tańców w ciemnem, dusznein mieszkaniu, je
dyną rozmaitością jest „pocieszycielka wódka11 lub bój
ki, które się często’ krwawo kończą11.

A oto jak nam tłomaczy kol. F l i s  przy
wiązanie młodzieży wiejskiej do kieliszka i do 
tytoniu:

„Niejeden z młodzieży woli pieniądze przepić i 
przepalić, niż wydać na kupno książki, czy zaprenume
rowanie gazety. Bo gdy wódkę pije, papierosy pali - 
to się nazywa „kawaler11. Dziewczyna też poważa ta
kiego, który na pogawędce w nią bucha dymem lub po
częstunkami alkohołowemi ją upoi. I chociaż, niektóry 
młodzieniec nie miałby zamiaru pić czy palić i wołałby 
pieniądze na inny ceł obrócić, to jednak ze względu, 
aby być przez dziewczyny poważanym, szanowanym - - 
oddaje się złym nałogom11.

Oczywiście, odnosi się to głównie do mło
dzieży niezorganizowanej. Zdaje nam się, że 
kol. Flis ma sporo racji.

Na zakończenie przytaczam  piękne i wznio
słe słowa kol. S t e c k i e g o  z P o l a n ,  
k tóre chciałbym, by wryły się w naszą pamięć 
i były nam drogowskazem przez cały rok 1927 
w naszej zbiorowej pracy. Posłuchajmy 
uważnie:

„Młodzieży, zbudź się do pracy, wytęż swe si
ły — niech płynie wartkim potokiem, niech leci z po
szumem wiatru wspólna i zbiorowa praca naszych Kół. 
jak wielka i potężna nasza gromada młodzieńcza. Mło
dość to wiosna, niech drga życiem, niech śmiało kruszy 
przeszkody, jakiekolwiek stanęłyby nam w drodze. Bo 
siłę młodości dał nam Bóg. On wlał w zaranie dni wio
sennych ten pęd, który zawsze z radością witać i wi
tać będziemy. Zapału w młodości nie brak, lecz by nie 
gasi, ale owszem wzrastał i ogrzewał serce, trzeba pra
cy. czynu! Pierwszą naszą placówką, pierwszą kuźnicą, 
co wykuwa żywot cały — to Koła Młodzieży, z tycli 
to bowiem ognisk kultury i oświaty ludowej wypływać ' 
powinien czar życia dla każdej naujboższej chaty 
wiejskiej.

Wielką mamy pracę, uzbroić się nam należy w
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silną wolę i wytrwałość, bo na naszera polu tak wieie 
jest nieużytków, że głuszą wicher budzący do czynu
1 tamują promienie słoneczne.

Do pracy, młodzieży, wytęż swe siły, bo ugór oj
czysty zachwaszczony bardzo. Zaorać chwasty, zasiać 
ziarno, któreby wydało plon bujny, owocny — to dzie
ło Twoje, młodzieży wiejska. Możesz wiele, tylko chciej! 
Jakże dużo mamy śpiącej młodzieży, która gnuśnieje 
w dawnych mrokach, której brak młodzieńczego życia, 
brak świętych zapałów młodości. Nie marnujmy dro
giego nam czasu.Pracujmy w naszych Kołach z rozma
chem, wesoło, ochotnie!“

W czytajmy się w te słowa, rozważmy je 
pojedyńczo i gromadnie, a będą one nam nie
małą zachętą i bodźcem do ochotniejszej i owo
cniejszej pracy.

Sekret.

Zbiórka na „Fundusz Stypendjalny“ 
Wołyńskiego Związku Młodzieży Wiejskiej.

Zebrane na „Listę Ofiar" przez kolegę A. Herma
szewskiego, prezesa Wołyńskiego Związku Młodzieży 
Wiejskiej.

1. A. Hermaszewski — 10 zł., 2. H. Wieczorek
2 zł., 3. W. Koźmiński — 3 zł., 4. W. Rakowski — 5 zł.. 
5. A. Andrzejewska — 5 zł., 6. A. Jaros — 5 zł., 7. .1. 
Grabowski — 2 zł., 8. K. Piałucha — 2 zł., 9. B. Jsaran- 
kiewicz — 5 zł., 10. S. Poncet — 5 zł., 11. S. Kapuściń
ski — 5 zł., 12. A. Staniewicz — 20 zł., 13. P. Wyrzy
kowski — 5 zł.. 14. J. P. — 5 zł., 15. XYZ — 2 zł.,
16. Sidorowicz — 5 zł., Y!. Turczynowski — 2 zł., 18. A. 
Bakrzyn — 1 zł.. 19. W. Radziszewski — 1 zł., 20. Dr. 
Piszczałowski 5 zł., 21. Dr. Duliński — 5 zł.. 22. P. 
Biernacki — 1 zł. 93 gr., 23. B. Giergowicz — 2 zl. 63 
gr., 24. I. Mazur — 5 zł.. 25. M. Kościuszko — 2 zł., 26.
K. Kamiński — 1 zł., 27. K. Ofićjałski — 60 gr. Razem 
113 złotych 16 groszy.

Zebrane na listę Koła Młodzieży Wiejskiej w KG 
waniu, przez kol. T. Łopatyńską:

1. T. Łopatyńska — 50 gr., 2. L. Korneluk — 1 zł.. 
3. H. Szepclińska — I zł., 4. F. Cybulski - 50 gr., 5. W. 
Skomski — 50 gr., 6. S. Kaczorowska 50 gr.. 7. L. 
Karboliński -4 50 gr., 8. M. Ł. — 50 gr. Razem 5 zł.

Zebrane na listę Kola Młodzieży Wiejskiej w Si - 
lisku przez Gutkowskiego Bolesława.

1. C. Monkiewicz — I zł., 2. B. Gutkowski — 1 zł.. 
3. S. Janicki — 1 zł.. 4. M. Janicka — 5 gr., 5. A. Lipiń
ska — 30 gr., 6. A. Janicka — 5 gr., 7. W. Lipiński 
20 gr., 8. A. Sulikowska — 20 gr.. 9. Z. Naumowicz -  
20 gr., 10. W. Lipiński — 10 gr., 11. A. Janicka -  10 gr. 
Razem 4 złote 20 groszy.

Zebrane przez Koło Młodzieży Wiejskiej w Hucie 
Stepańskicj.

1. W. Burzyński — 50 gr., 2. F. Sawicki 60 gr., 
3. P. Sawicki — 50 gr., 4. F. Wilnian — 2 zł.. 5. .1. Sa
wicki — 20 gr., 6. W. Sikora — 50 gr.. 7. F. Burzyński - 
I zł., 8. H. Sawicki — 20 gr., 9. X. — 75 gr., 10. Grom- 
dowski — 1 zł., 11.1. Borecki — 20 gr.. 12. G. Sawicki 
50 gr., 13. H. Sawicka, córka Stanisława — 50 gr.. 14.

E Wiater 50 gr., 15. A. Borecki — 20 gr., 16. S, Bo- 
brówna — 50 gr., 17. .1. Sawicka — 50 gr., 18. J. Sawic
ka — 40 gr., 19. P. Wiater — 20 gr. Razem 10 złotych 
75 groszy.

Zebrane przez Koło Młodzieży Wiejskiej w Lipni
kach Bereżeńskich, przez Kazimierza Hermaszewskiego:

1. F. Ziele-nkiewicz — 1 zł., 2. M. Sawicki — 50 gr.. 
3. P. Bielawski — 50 gr., 4. B. Bielawski — 50 gr.,5. M. 
Bulawski — 50 gr., 6. Z. Hermaszewski - 50 gr., 7. L. 
Łoś - 1 zł., 8. A. Morawski — 1 zł., 9. H. Hermaszew
ski — 50 gr., 10. W. Łoś — 25 gr., 11. D. Rudnicki 
25 gr.. 12. M. Ziekowski 30 gr.. 13. Wł. Hajdamo- 
wicz — 40 gr., 14. .1. Bielawski - 50 gr., 15. Koło Mło
dzieży w Lipnikach — 5 zł., 16. Z. Słowińska — 50 gr..
17. P. Janowska — 50 gr. Razem 12 złotych 70 groszy.

Zebrane przez kol. H. Wieczorka:
1. Rogulski — 2 zł., 2. Januszanka — 2 zł.. 3. P. 

Biernacki — l zł. Razem 5 złotych.

POLSKI 1 ^ ^  
W *  ŚW IA TA
Próba rozwiązania tragedji ruchu ludowego,

Prawdziwą tragedją ruchu ludowego u nas jest 
jego rozbicie. Stronnictw a ludowe ciągle się 
dzielą zamiast łączyć się w jedną gromadę. 
Ostatnio „Stronnictw o Chłopskie1' wysłało list 
do „W yzwolenia", w którym  proponuje „W y
zwoleniu" natychm iastow e połączenie tych 
dwóch stronnictw . „W yzwolenie" odpowiedzia
ło odmownie i ze swej strony wysunęło propo
zycję porozumienia wszystkich stronnictw  le 
wicy przy w yborach do Sejmu. Nie chcemy 
wnikać w spory partyjne i roztrząsać spraw, 
k tóre dzielą stronnictw a ludowe — wiemy ty l
ko, że wieś w całej Polsce ma jednakie in tere
sy i te in teresy  każą ruchowi ludowemu skupić 
się dla ich obrony.

Podwyżka podatków. Ukazało się rozpo
rządzenie P rezydenta o podwyższeniu wszyst
kich podatków  państwowych o 10 procent. 
Podwyżce tej podlegają także wszystkie podat
ki zaległe, k tóre nie zostały zapłacone do dnia 
31 grudnia 1926 roku. Od tego dodatku są wol
ne podatki dochodowe od pensyj, podatek ma
jątkowy, podatek od placów niezabudowanych, 
danina lasowa i dodatki samorządowe. Jak  
widać, praw ie żaden z podatków  płaconych 
zazwyczaj przez drobnych rolników nie jest od 
dodatku zwolniony. Ulgi otrzym ali tylko wiel
cy właściciele, k tórzy płacą podatek m ajątko
wy, lub daninę lasową, a także przemysłowcy 
oraz urzędnicy.

Podatek wojskowy. Podatek wojskowy 
będą płacić ci, którzy z jakichkolw iek powo
dów zostali zwolnieni od służby wojskowej 
Będzie on wynosił: 1) dla przeniesionych do 
rezerwy, lub zupełnie zwolnionych od służby — 
10 zł. rocznie, 2) dla zaliczonych do ,pospoli-
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tego rusznia z bronią — 20 zł. rocznie i 3) dla 
zaliczonych do pospolitego ruszenia bez broni

15 zł. rocznie. Takie podatki będą ściągane 
tylko od tych, którzy nie płacą podatku do
chodowego.

Jeżeli ktoś płaci podatek dochodowy, to 
podatek wojskowy dolicza mu się jako dodatek 
do tego podatku w wysokości od 10 do 20 pro
cent. Płacenie podatku zaczyna się od 1-go 
stycznia roku następnego po wydaniu orzecze
nia uwalniającego od służby przez komisję po
borową. Zwolnieni od podatku mają być tylko 
ludzie niezdolni do pracy lub pozostający na 
utrzym aniu dobroczynności publicznej. Po raz 
pierwszy ten podatek będzie ściągnięty za u- 
biegły rok.

Pomysłowa kradzież w banku. Wiele 
mówi się w W arszaw ie o niezwykłym rabunku 
uokonanym przez pomysłową szajkę złodziei 
w Banku Dyskontowym. Złodzieje zrobili pod 
bank podkop długości około 200 metrów. Był 
więc to cały tunel bardzo umiejętnie, po inży
niersko wykonany, w którym  nie brakło na
wet św iatła elektrycznego. Musiano go budo
wać przez kilka miesięcy. Początek tunelu był 
w suterynie domu, znajdującego się naprzeciw 
ko banku. Rabusie ukradli wiele kosztowności, 
ale głównego skarbca, gdzie było około 300 tys. 
dolarów, nie zdążyli otworzyć.

Niesprawiedliwe wybory. Na W ęgrzech 
przeprowadzono wybory do sejmu. Rząd w ę
gierski. na którego czele stoi skrajny praw ico
wiec, Bethlen, urządził te wybory tak, że po
pierane przez rząd stronnictwo zdobyło p ra 
wie wszystkie mandaty. Inne stronnictw a zdo
łały przeprowadzić zaledwie kilkunastu po
słów. Przy tych wyborach rząd używał do po
mocy gwałtu i postrachu. Bezceremonjalnie 
kazano głosować na rządowe listy wszystkim, 
którzy w jakikolwiek sposób byli od władz za
leżni.

Przewrót w rosyjskim kalendarzu, R osji 
sowiecka ma u siebie wprowadzić nowy kalen
darz. W edług tego kalendarza miesiące m a
ją otrzym ać nowe nazwy od nazwisk sławnych 
działaczy rewolucji rosyjskiej. Styczeń ma się 
więc nazywać — ,,Lenin“, marzec — „Stalin 
i t. p. Tylko dwa miesiące: luty — „fiew ral'1 
i październik — ,,oktiabr“ mają pozostać po 
dawnemu, ze względu na wspomnienia rew olu
cyjne z tych miesięcy. Każdy miesiąc ma mieć 
30 dni, czyli rok będzie liczył 360 dni. Poza- 
tem nastąpią zmiany w świętach. Niedziele 
zostaną skasowane, dniem świątecznym będzie 
wtorek, który bedzie miał też inną nazwę — 
„sowietdzień". W prow adzenie tego hum ory
stycznego kalendarza ma się przyczynić do z u 
pełnego zerw ania z przeszłością, a przez to do 
utrwalenia władzy sowietów w Rosji.

X -

Burze w całej Polsce, W początku po- 
świątecznego tygodnia na terenie prawie całej 
Polski szalały burze- śniegowe. Naskutek tycn 
burz w wielu miejscowościach nastąpiło zamie
szanie w komunikacji kolejowej. Pociągi znacz
nie się poopóźniały. W iele linij telegraficznych 
zostało przerw anych przez wywrócenie słupów.

N O W E  K S I Ą Ż K I .
Pierwsza książka radioamatora. Wacław Szczęsny. 

Warszawa, 1926. Nakładem Powszechnego Uniwersytelu 
K o r es ponde ncyjnego.

Zaletą książki jest prosty, lecz barwny opis zja
wisk z dziedziny radiotechniki i dużo fotografii i rysun
ków, wyjaśniających czytelnikowi zagadnienia radjo. Cho
ciaż popularny, ogólnie zrozumiały wykład teorii fal ma
gnetycznych jest niezmiernie trudny, jednak autorowi 
udało się przezwyciężyć te trudności, nie tyle posługu
jąc się uproszczonemi metodami dowodzenia, lecz dzię
ki gawędziarskiej formie, użytej w całej tej łatwo da
jącej się czytać książeczce. Za ten miły ton całości 
można p. Szczęsnemu przebaczyć mało potrzebne ama
torowi wyliczenia ilości drgnań na stron. 33-ej, zmusza
nie czytelnika do odczytania zawrotnej liczby z 19 
zerami na str. 17-tej, oparcie wywodów na eterze ko
smicznym, który dla początkujących radioamatorów jest 
najtrudniejszy do zrozumienia, przemilczenie o nim nie 
zaciemniałoby nabytych wiadomości, no i kilka rysun
ków niezbyt wyraźnych. Brak również spisu działów 
na końcu książeczki. Tego rodzaju wykład może służyć 
jako pierwszy podręcznik dla radioamatora. Podczas 
pracy nad radioodbiornikiem zjawiają się różne zwąt
pienia i pytania, które staramy się rozstrzygnąć, szu
kając odpowiedniego opisu w tej lub innej posiadanej 
książce. Otóż spis działów ułatwia nam szukanie.

Pomimo tych drobnych braków, które można usu
nąć w drugiem wydaniu, czego ta popularna książeczka 
napewno doczeka, możemy polecić naszym Czytelnikom 
przeczytanie „Pierwszej Książki Radioamatora" i naby
cie jej do swej biblioteczki za pośrednictwem Central
nego Związku Młodzieży Wiejskiej.

H U M O R

W szkole.
Nauczyciel: — Jojne, powiedz mi trzeci stopień 

od słowa grubszy?
Uczeń: — Grubszy, grubsiejszy (po chwili namy

słu): — jak beczke.
Nauczyciel: — Na miejsce. Mojżesz, trzeci stopień 

od słowa cienki?
Uczeń: — Od cienki? — Cienki, cieńsiejszy -  

(prędko): — jak nitkę.
Nauczyciel: Źle! Moric, ty takie inteligentne

dziecko, jak będzie trzeci stopień od „chory".
Moric: Chory, chorszy - nieboszczyk.
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NALEtYTOŚC POCZTOWA OPŁACONO RYCZAŁTEM

SEJMIKOWA ŻEŃSKA SZKOŁA GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO w JEŻEWIE
(poczta Zgierz, gmina Biała, województwo Łódzkie)

zorganizowana przy współdziałaniu Centralnego Związku Kółek Rolniczych — rozpoczyna kurs roczny
d n ia  15 s t y c z n i a  1 9 2 7  r o k u .

Wobec tego, że kurs szkoły w Jeżewie rozpoczyna się później, niż w innych szkołach żeńskich — te dziew
częta wiejskie, które dotychczas nie znalazły się w szkole — winny to teraz uczynić. Szkoła ma na celu 
przygotowanie do życia gospodarczego i obywatelskiego młodych gospodyń wiejskich, a w ten sposób pod
niesienia dobrobytu i kultury gospodarstw drobnych. Prócz w ia d o m o ś c i  o g ó ln y c h , jak język polski, 
historja, rachunki, nauka o Polsce współczesnej, nauka oby watelska, śpiew, rysunki, przyroda — są prowadzone 
p r a k ty c z n e  z a ję c ia  g o s p o d a r c z e  k o b ie c e , jak hodowla bydła, świń i drobiu, ogrodnictwo i pszczel- 
nictwo, gotowanie, pieczenie (chleba, ciast i t. p.), marynowanie (szynek i przerobów mięsnych), przeroby 
owocowe (powidła, marmelady, konfitury, galaretki owocowe, soki), przechowywanie i konserwowanie jarzyn 
na zimę, pranie (bielizny, kolorów, wełny, wywabianie plam, krochmalenie i prasowanie), krój, szycie bie
lizny i ubrań, reparacja, oraz haft. Pozatem odbędzie się dla uczenie specjalny k u r s  t k a c t w a .  Szkoła 

posiada wygodny internat, bibljotekę i pomoce naukowe.
WARUNKI PRZYJĘCIA: Wiek od lat 16-tu, dostateczny rozwój umysłowy, odpowiadający ukończeniu conaj- 
mniej 4 ch oddziałów szkoły powszechnej. Podania należy kierować: Żeńska Szkoła Gospodarstwa Wiejskie
go w Jeżewie, poczta Zgierz, gmina Biała. Do podania należy dołączyć: 1) metrykę uiodzenia, 2) świadectwo 

szczepienia ospy, 3) zobowiązanie rodziców do regularnego wnoszenia opłat.
N A U K A  B E Z P  Ł A  T  N  A

Uczenice zwracają za koszty utrzymania 35 złotych miesięcznie, zaś pochodzące z powiatu Brzezińskiego 
25 złotych miesięcznie. K a ż d a  u c z e ń  i ca w in n a  p r z y w i e ź ć :  bielizny osobistej 3 zmiany, 4 prze

ścieradła i 3 poszewki, odzież do pracy i od święta, 2 fartuchy, ciepłe okrycie i 3 ręczniki.

a
a
a
0
0
0
0
0
0
0

I-roczna SZKOŁA ROLNICZA W SIEDLCACH na Starej Wsi
r o z p o c z y n a  n o w y  r o k  s z k o ln y  15 s t y c z n ia  I9 2 7  r.

Warunki przyjęcia zwykłe. Uczniowie korzystają z praktyki weterynaryjnej 
w sejmikowej lecznicy dla zwierząt i z praktyki mleczarskiej w wielkiej 
mleczarni w Siedlcach. Oświetlenie elektryczne, wodociągi, kanalizacja, 

telefon, radjo. Od kolei 11 kilometra.
A D R E S :  S z k o ła  R o ln ic z a ,  S ie d lo e ,  s k r z .  p o c z t .  N r. 61,
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□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □□ KI A C I Ikl A  wszelkich warzyw, roślin okopowych, kwiatowe, i leśne w najlepszym gatunku, □
□  ■ w w  I IX drzewka i krzewy owocowe, ozdobne i na żywopłoty po cenach umiarkowanych □
□  poleca S T A N I S Ł A W  P R Z E D P E Ł S K I
□  H o d o w la  i S k ła d  N a s io n  o r a z  S p ó łk a  D r z e w  i K r z e w ó w  u

w Płocku, ul. Tumska N? 6. Telefon Ns 172.
R n k  7 , l I n 7 P n i 3  f i r m u  1 Q O S . --------------------  C e n n i k i  u ,u c i , r .T m i ,  n a  j a d a n i a  h » 7 n ł a t n i p .  O

TREŚĆ NUMERU: „Siew* a Koła Młodzieży Wiejskiej. — Za młot (wiersz), przez Br. Talara. — Z Uniwersytetu 
Ludowego w Śzycach, przez Jana Szozdę. — O jedność ruchu młodzieży wiejskiej, przez J. Niećkę. — Czerwo- 
noszyjka (c. d.), przez Stanisława Gibessa. — Wzmacniacze fal w radjo, przez lnż. P. Podgórskiego.— Rada 
C.Z.K.R.—Popierajcie fundusz „Domu Pracy Instruktorów Oświatowych".— Sprostowanie. — Ważne dla Kolegów 
sportowców.—Obchód Styczniowy.—Z Kół i Związków.—Z Polski i świata. — Nowe książki. — Humor. — Ogłoszenia.

CENNIK OGŁOSZEŃ: */* str. — 90 zl., Yi str. — 50 zł., Yi str. 25 zł., */• str. 15 zł; Ogłoszenia na str. ostatnia) 
1 pierwszej po tekście o 10%, a w tekście o 25% drożę).

tedaktor: Bolesław BabskL Wydawnictwo: Cantr. Związku Kółek Rolniczy oh-

Druk. Stołeczna, Q. Kryial, Warssawa, Wolska 16, telefon lt-67.


